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Będą wywłaszczać właścicieli majątków.
G dyby w ierzyć przechwałkom  en 

deckle j prasy, możnaby przypuszczać, 
że całe społeczeństwo polskie znalazło 
się już w  szeregach S tronn ic tw a  N a­
rodowego. D yk ta tu ra  jedyn ie  i  opry- 
m owanie obyw ate lsk ich  swobód jest 
powodem, że w yznaw cy D m ow skich 
i  R yba iss ich  wciąż dalecy są od ra ju  
w ładzy. Lecz rząd dusz ju ż  do n ich 
w yłączn ie  należy, do tych , k tó rzy  w 
pacht i m onopol w z ię li pa trjo tyzm , 
ka to licyzm  i fu ro r an tyn iem ieck i i pra 
worządność i chadzają w aureoli wsze 
iak ich  cnót obyw ate lskich . Oni i ty lk o  
oni w łada ją  duszami m łodzieży, w  rę­
ce k tó re j oddać też mogą swój sztan­
dar, n iesp lam iony żadną szacberką, 
demagogją żadnym radykalizm em  spo 
łecznym .

N ie zejdą bezpotomnie do grobu. 
Stoją oto w ie lo tysiączne hufce, karne, 
sprężone na baczność, rozkochane w 
sędziwych swych regim entarzach, 
T rąm pczyóskich , G łąb ińskich  czy choć­
by C zetw ertyóskicb . Czekają ofiarn ie, 
aż zabrzm i z ło ty  róg czy li aż w y jdz ie  
m ob ilizacy jny  o kó ln ik  zakonspirow a­
nego przywódcy rozwiązanego Obozu, 
by zrobić wreszcie porządek w te j nie 
szczęsnej s a n a c y j n e j ,  pomajowej 
Polsce.

T akby w yn ika ło  z prasowej re k la ­
m y, z rezolucyj, z przem ów ień. N ie ­
w ie rn i rodacy oddawna —  co prawda 
—  m ie li n ie jak ie  co do tego w ą tp li­
wości. N iebardzo o rjen tow a li się, ja k  
pogodzić można chwalbą gospodarcze­
go lib e ra lizm u  z w o ju jącym  nacjona­
lizm em  i dlaczego pan S trońsk i jes t 
entuzjastą praworządności i  sejmo- 
w ładztw a , a równocześnie p. S typu ł- 
kow sk i czy B ie leck i chc ia łby  po fa- 
szystowsku, po h itle ro w sku  brać na ­
ród w  garść i  rządzić ku łak iem .

Dopiero przypadek w y ja śn ił. R efle ­
k to rem  ośw ie tla jącym  wewnętrzne s to ­
sunk i i  nastroje w S tronn ic tw ie  Na- 
rodowem s ta ł się w o jew ódzki zjazd 
endecji w  L u b lin ie . Nie to  jes t n a j­
ważniejsze, że delegaci poszczególnych 
pow iatów  jednogłośnie s tw ie rd z ili zu­
pe łny upadek w p ływ ów  s tronn ic tw a  
w  terenie. Tą prawdę możnaby chyba 
bez tru d u  s tw ie rdz ić  w każdem woje­
wództw ie. Oharakterystycznie jsze by ły  
inne m om enty.

O lbrzym ia większość zebranych w y  
stąpiła z druzgocącą k ry ty k ą  w ładz 
stronn ictw a, loka lnych  i  naczelnych, 
zarzucając im  nieróbstwo, brak in ic ja ­
tyw y , b rak k w a lif ik a c y j k ierow niczych. 
Mówiono z oburzeniem o w ysok ich , 
bardzo w ysok ich  pensjach dygn ita rzy  
i  ins truk to rów  party jnych, k tó rzy  po­
rastają w  pióra z pieniędzy organiza­
cyjnych. Za w n iosk iem  o vo tum  n ie­
ufności dla w o jew ódzkich w ładz o rga ­
n izacyjnych opow iedziała się zdecydo­
wana w iększość, a gdy przy głosowa­
niu tego w niosku oparł się sekretarz 
generalny S tronn ic tw a Narodowego, 
poseł W ierczak, opozycja opuściła sa­
lę obrad, k tó re  toczy ły  się dalej w  o- 
becności n ie liczne j ty lk o  ga rs tk i.

M łodzi, buńczuczni, nadąsani na 
leg im entarzy delegaci lubelscy S tron­
nictwa Narodowego nie zadow olili się 
ty lko  k ry ty k ą . U s iło w a li w  miejsce 
nieróbstwa starszych zaprezentować 
Własne tezy programowe. Z g ło s ili w ięc 
^n iosek... o wyw łaszczenie w szystk ich

w łaśc ic ie li m a ją tków , k tó rzy  prowadzą 
złą gospodarkę, oraz w szystk ich  h j -  
dów za odszkodowaniem 25 proc., 
N iem ców za odszkodowaniem 50 proc. 
ceny szacunkowej m a ją tku . Poseł 
W ierczak z poważną m ioą obiecał 
przekazać te postu la ty  zarządowi g łó ­
wnem u stronn ictw a.

Nie dz iw i nas zbytn io , że N iem iec 
dla endeka przedstawia dwa razy w ię 
kszą wartość od obywatela P o lsk i —  
Żyda. P rob itle row sk i ton endeckie j 
propagandy wydawać m usi tak ie  g ro ­
teskow e plony. A le  cóż pocznie zarząd

g łó w n y  s tronn ic tw a z tem nowem pa­
ro l de guerre, k tó rem u na im ię  — 
wywłaszczenie.

Co będzie, gdy  m łodz i opozycjo­
n iśc i dojdą do przekonania, że źle go­
spodaruje np. ks. C ze tw ertyńsk i, lub  
pan W itos?

T r z e s z c z ą  w ięzy organizacyjne 
S tronn is tw a  Narodowego w  atm osfe­
rze w ew nętrznych  opozycyjnych nas­
tro jów . Is tny  bigos skłóconych z sobą 
propagandowych wskazań, pstrokaciz- 
na haseł i hasełeb. Te n ie  m ob ilizu ją  
op in ji.

Zjazd Lube lsk i m óg łby z identycz- 
nem powodzeniem odbyć się w  Czę­
stochowie.

Delegaci robotniczy w Genewie przeciw 
terorowi hitlerowskiemu.

G EN EW A. Grupa robotnicza m ię ­
dzynarodowej kon ferenc ji pracy odby­
ła  posiedzenie, k tó re  m ia ło  przebieg 
bardzo b u rz liw y . P rzedm iotem  obrad 
była  sprawa wyznaczenia członków 
g rupy  do poszczególnych kom isy j. Na 
wniosek prezydium  grupa zdecydowa­
ła  nie m ianować do kom isy j delega­
tów  robotniczych niem ieckiego i w łos 
kiego.

Delegat N iem iec, dr. Ley i delegat 
w łosk i, radca Razza, energicznie pro­
testow ali przeciwko stanow isku w ię k ­
szości i dom agali się dla siebie m ie j­
sca w  kom isjach.

Znany francusk i działacz ro b o tn i­
czy Jouhaux poruszył aresztowanie 
tys ięcy ro b o tn ikó w  w  N iemczech, u- 
w ięz ien ie  ich  w  obozach koncentracy j 
nych i zapow iedział, że w ys tą p i prze­
c iw ko  L e y low i jeszcze energicznie j na 
p lenum  konferencji.

Gdy dr. Ley ośw iadczył, że człon­
kow ie  g ru p y  n ie  znają nowych N ie ­
m iec i  zaprosił ich  do zw iedzenia N ie 
m iec, wyrażając gotowość pokryc ia  
kosztów podróży, jeden z delegatów 
odpow iedzia ł m u na to, że uczyni to 
chyba za pieniądze skradzione syndy. 
katom .

Zeznania wywiadowców w procesie 
terorystów ukraińskich.

je s t d la niegoLW O W . Na wstępie sobotniej roz­
praw y poseł u k ra iń sk i dr. B iła k  oś­
w iadczył, że obejm uje także obronę 
osk. M o tyk i, k tó ry  dotychczas m ia ł 
ty lk o  obrońcę z urzędu. Obecnie bę­
dzie m ia ł dwóch obrońców.

Jak w iadom o, w  sądzie M otyka 
cofnął w szystk ie  swe zeznania, złożo­
ne w  śledztw ie, a obciążające oskar­
żonych.

W  sobotę p ierwszy zeznawał w y ­
w iadowca Jan H irny , k tó ry  bra ł u- 
dz ia ł w  p rzesłuch iw an iu  w szystk ich  
oskarżonych, z w y ją tk ie m  Kosaka i 
K ow a luków ny.

Św iadek zeznaje, że oskarżony Masz 
czuk nie znał nawet współuczestn ików  
napadu, poznał ich  ty lk o  podczas kon 
fro n ta c ji. Osk. Kuśpiś początkowo w y 
p ie ra ł się wszystkiego i  starał się po­
dać a lib i. Po kon fron tac ji, k iedy Masz 
czuk poznał go, opisał dokładn ie plan 
napadu i  ucieczkę; nie przyznał się 
jedyn ie  do bezpośredniego udz ia łu  w  
napadzie. Zeznanie swe zakończył tem,

że dzień 30 grudn ia  
dniem  fera lnym .

Św iadek H irn y  p rzes łuch iw a ł ró w ­
nież M otykę, k tó ry  podał w szystko, 
co dotyczyło  sk ładu osobowego U.O.N. 
w  zagłębiu naftnwem  oraz m orderców  
ś. p. Tadeusza H o łów k i, opisując do­
k ładn ie  szczegóły te j ohydnej zbrodni. 
Oprócz tego M otyka zeznał, że Kosak 
w ręczy ł m u lis t  d la  W asyla  Biłasa.

Obrońca: —  K to  p ierwszy rozpo­
czął zeznawać obciążająco?

—  Pierwszy M otyka , a pod w p ły ­
wem jego zeznań załam ał się W asyl 
B iłaś, Jarosław B iłaś  zem dlał w  c h w ili,  
gdy  M otyka  przy kon fron tac ji wspom  
n ia ł o doręczonym liśc ie  od Kosaka.

Przewodniczący konsta tu je  z aktów  
rozpraw y doraźnej, że stracony W asy l 
B iłaś cofnął swe zeznania obciążające 
Kosaka i  ośw iadczył, że Kosak n ie 
by ł tym  osobnik iem , k tó ry  do niego 
przychodził. D a l s i  św iadkow ie  nie 
w n ie ś li do sprawy now ych szczegółów. 
Rozprawę odroczono do dziś.

50.000 bezrobotnych znajdzie 
zatrudnienie przy robotach publicznych.

gm achów, przedsię*W  tym  m iesiącu Fundusz Pracy 
kończy prow izoryczny okres swojej 
egzystencji. Dotąd Fundusz w egeto­
w a ł, n ie mając jeszcze ugrun tow anych 
w łasnych dochodów i  w p ływ ów .

Dopiero ostatnie tygodn ie  przynios 
ły  poprawę i to tak  znaczną, że dy­
rekcja  Funduszu przystąp ić m ogła do 
realizowania konkre tnych  swoich za­
dań. Zostało ju ż  zawartych i podpisa­
nych szereg um ów na w ykonan ie  ro ­
bót m eljo racy jnych , drogowych i  k o ­
m un ikacy jnych  i  innych , szybko ren- 
tu jących  się, jak  np. dokończenie za­

awansowanych 
b io rs tw  itp .

Dotychczas Fundusz zawarł um ow y 
na w ykonan ie  robót w  w o j. warszaw- 
sk iem  kosztem 3,5 m iljona , krakow - 
skiem  4,5 m iljona , k ie leck iem  —- 2 
m iljo n y , Śląskiem — 4,5 m iljona , łódz- 
k ie ra  —  725. tys ięcy zł., lw ow sk iem  
600 tys., lube lsk iem  —  600 tys, poz- 
nańskiem — 700 tys. pom orskiem — 650 
tys., b ia łostockiem  500 tys., w o łyńsk iem  
700 tys,. w ileńskiem  300 tys., poleskiem  
350 tys., s tan is ław ow skiem  350 tys., no 
w ogrodzkiem  70 tys,, tarnopolskiem

80 tys ięcy  zło tych.
Ogółem zawarte dotychczas um ow y 

opiewają na zgórą 20 m iljo n ó w  zło­
tych. Z a liczk i się już  wypłaca i  roboty 
pow inny ruszyć jeszcze w  czerwcu. 
P rzew iduje się, że za trudn ią  o d b  na 
teren ie  całego państwa około 50,000 
bezrobotnych.
kjf Na w torkow em  posiedzeniu (13 
bm .) posiedzeniu K om ite tu  Naczelnego 
Funduszu przedłożony będzie do zat­
w ierdzenia p ro jek t p re lim inarza bu- 
żetowego do końca rokn  budżetowego 
t. j .  do 31 marca 1934 r.

P re lim ina rz  przew idu je , że ze ź ró ­
deł ustaw ow ych w p ły w  wyniesie  84,5 
z dotacyj skarbowych —  20, z o fia r 
i  t. p.— 5,5 m iljona  zł.

W  rozchodach pomoc doraźna f i ­
gu ru je  w  kw ocie  37 i  za trudnien ie 
bezrobotnych— około 600 m iljonów .

USTĄPIENIE WICEMIN. GALLOTA.
W A R S Z A W A . W na jb liższych 

dniach oczekiwać należy ustąpien ia z 
zajmowanego stanow iska podsekreta­
rza stanu w  M in is te rs tw ie  Kom uni- 
k c ji, inż. Józefa Gallota.

NOWI REKTORZY WE LWOWIE
L W O W . Na m iejsce n iezatw ierdzo- 

nego rekto ra  prof, dr, Chlamtacza, 
rekto rem  u n iw e rsy te tu  Jana K az im ie ­
rza we L w o w ie  w ybrany został prof, 
dr. H en ryk  Halban, lekarz.

R ektorem  p o lite c h n ik i lw ow sk ie j 
w ybrany został na m iejsce n iezatw ier 
dzonego profesora Łom n ick iego— prof, 
dr. Nadelski, b. kom isarz rządu dla 
m iasta Lw ow a.

LITWA GODZI SIĘ NA WYMIANĘ 
WIĘŹNIÓW Z POLSKĄ

W A R S Z A W A . M iędzynar. K om ite t 
Czerw. Krzyża w  Genewie o trzym ał 
od lite w sk ie g o  Czerwonego Krzyża 
zaw iadom ienie, że władze lite w sk ie  
okazują obecnie skłonność do za ła t­
w ien ia  sprawy w ym iany  w ięźn iów  
po litycznych  z Polską.

UKŁAD CELNY POLSKO BELGIJSKI.
B R U K S E LA . Poseł po lsk i w B ru k ­

se li Jackow ski i m in is te r spraw zagra 
n icznych B e lg ji Hym as podp isa li uk ład  
celny pom iędzy Polską a un ją  gospo­
darczą luxem bursko be lg ijską. U k ład  
ten jest p ierw szym  układem  celnym , 
oparty w  odniesien iu  do P o lsk i na 
nowej po lsk ie j ta ry fie  celnej, k tóra, 
ja k  w iadom o, wchodzi w  życie w pa­
ździern iku  r. b.

STRASZLIWA KATASTROFA KOLEJOWA.
KONSTANTYNO PO L. Pod E sk i- 

szehis w y k o le ił się ekspres, idący z 
Adany do A nka ry . 12 osób zostało za­
b itych , a o 50 brak w iadom ości, 
przypuszczają, że u tonę ły . Przyczyną 
ka tas tro fy  było uszkodzenie to ru  przez 
powódź.

BOJKOT TOWARÓW NIEMIECKICH
NA ŁOTWIE I ODWET NIEMIEC.

RYG A. K om ite t centra lny ło te w ­
skie j p a tr ji socjal dem okratycznej, o- 
raz ko m ite t żydow skich órganizacyj, 
pow zię ły o fic ja lną  uchw a łę  przystą­
p ien ia  do bo jko tu  tow arów  n iem iec­
k ich .

Rząd ło te w sk i, w brew  dawniejsze­
m u swem u stanow isku, obecnie po­
z w o lił na rozpoczęcie bo jko tu .

Rząd Rzeszy n iem ieckie j postanow ił
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EGZAMINY WSTĘPNE rozpoczyna 28 czerwca rb.
GIMNAZJUM ZWIĄZKOWE TOWARZYSTWA 
SZKOŁY S P O Ł E C Z N E J  (ul, Sow ińsk iego  36).

6  - KLASOWA KOEDUKACYJNA SZKOŁA POWSZECHNA

H E L E N Y  Z I E L I Ń S K I E J  ulica S o w iń s k ie g o  36.
P rz y jm u je  zap isy  do w szy s tk ich  klas w  k a n c e la r j i  G im nazjum  Z w ią z k o w e g o -

odpowiednio zareagować i w tyra ce­
la  wydaao rozporządzenie, które od 
12 b. m. zam yka granicę niem ieckie 
dla łotewskiego im portu masła,

DNIEM I NOCĄ PRACUJE NIEMIECKI 
PRZEMYSŁ WOJENNY.

PARYŻ. Francuskie m inisterstw o 
spraw zagranicznych zostało poinfor­
m owane przez swoje przedstaw iciel­
stw a konsularne w Niemczech, że sze­
reg fabryk ciężkiego przem ysłu nie­
m ieckiego pracuje ostatnio dniem  i 
nocą dla potrzeb przem ysłu w ojsko­
wego.

W edług opinji ekspertów  francus­
kich Niemcy będą całkowicie uzbro­
jone w ciągu półtora do 2 lat. W ia­
domość powyższa wywołała duży n ie­
pokój we francuskich sferach politycz­
nych.

ZAOSTRZENIE KURSU PRZECIW 
HITLEROWCOM W CZECHOSŁOWACJI.
PRAGA. Czechosłowacka rada m i­

nistrów , korzystając z udzielonych jej 
przez parlam ent specjalnych pełno­
m ocnictw , postanowiła zaostrzyć w 
znacznym  stopniu sankcję, zawarte w 
ustaw ie o ochronie republiki. Ostrze 
ustaw y skierowane będzie w p ierw ­
szym  rzędzie przeciwko ruchow i h it­
lerow skiem u,
PIĘĆ PROJEKTÓW DLA WSZECHŚWIA­

TOWEJ WALKI Z BEZROBOCIEM
GENEW A. Komisja ekspertów  dla 

zbadania projektów, w ysuniętych przez 
niektóre państw a europejskie celem 
m iędzynarodowego zwalczania bezro­
bocia, opracowała raport, k tóry zaleca 
światow ej konferencji poparcie nastę ­
pujących 5-ciu projektów:

1) P rojekt rządu bułgarskiego dróg 
i mostów celem stw orzenia tranzyto­
wego szlaku z Jugosław ji przez Sofję 
do Turcji europejskiej.

2) Program  rządu estońskiego, 
przew idujący rozbudowę sieci drogo­
wej w Estonji oraz budowę mostów.

3) Budowę trasy  kolejowej Ryga 
— W arszawa oraz Ryga — Rujen na 
granicy łotewsko estońskiej.

4) P rojekt rządu polskiego w spra 
wie elektryfikacji kolejnictwa oraz 
budowy wielkiej elektrow ni w S tani­
sławowie.

5) Projekt rządu rum uńskiego w 
spraw ie rozbudowy rum uńskiej sieci 
kolejowej.

Z różnych stron
w Kilku w ierszach.

— W sobotę wyleciał z Sevilli do 
.lotu przez A tlantyk Południowy por. 
Collar Mariano Barbaran. Pilot zam ie­
rza lądow ać na Kubie i następnie już 
w M eksyku.

— Hiszpański prezydent Alcala Za 
mora dał m isję tworzenia gabinetu  
przew odniczącem u parlam entu i przy­

wódcy socjalistów Besteiro.
— 25 czerwca rozpoczną się w To- 

kjo rokowania sowiecko-japońskie w 
spraw ie sprzedaży koleji wschodnio- 
chińskiej.

— Senat gdański uchwalił zwołać 
piewsze posiedzenie V olkstagu na dzień 
20 czerwca.

—■ Przy budowie wielkiej m agistra 
li węglowej Moskwa — Zagłębie Do­
nieckie w ykryto olbrzym ią panamę, 
sięgającą przeszło 6 miljonów rubli,

— Władze am erykańskiego trustu  
sta li zam ierzają podwyższyć z dniem  
1 lipca płace oraz pobory robotników 
i urzędników o 10 proc.

— W ykryto w D ynaburgu ta jną  
organizację szpiegowską, która obej­
m owała całe państw o łotewskie. Kilku 
oficerów łotew skich aresztowano.

— W  Kownie rozpoczął się k o n ­
gres geografów państw  bałtyckich.

— Delegacja polska na w szech­
św iatow ą konferencję ekonomiczną 
przybyła do Londynu.

— Adwokat genew ski Nicole, po­
średni spraw ca krw aw ych rozruchów 
genew skich w listopadzie ub. r., zo­
s ta ł wykluczony z parlam entu szw aj­
carskiego na czas trw ania obecnej se­
sji parlam entarnej.

K R O N I K A .
KALEMaARZYK

W to r e k  13 cz e rw ca .  A n to n ie g o  z Pad.
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A le ja  N aru to w ic za .
W n o c y  z w to rk u  na  środę:  S ta r y  R y ­

nek ,  S ied m iu  Kamienic.

„SwlQto M o r z a * '  w G d y n i .  W
przeddzień „Święta Morza”, t. j. dnia 
28 czerwca br., przybywa do Gdyni z 
rew izytą szwedzka m arynarka wojen­
na. Uroczystości z tem  związane, po­
łączone będą z obchodem „Św ięta Mo 
rza”, którego program  ustala specjalny 
kom itet z wicekomisarzem  Rządu, 
inż. Szaniaw skim  na czele. Podobnie, 
jak  w roku ubiegłym  przewidziany

jest na ten azien liczny zjaza aelega- 
cyj z poszczególnych dzielnic Polski, 
które korzystać będą z daleko idących 
ulg kolejowych, z w ielu udogodnień 
w zakresie zakwaterowania i sapro- 
w iantow ania. Na dowód łączności ca­
łej Polski z morzem odbędzie się sym  
boliczne czerpanie wody m orskiej do 
specjalnych urn, które przedstaw iciele 
organizacyj i stowarzyszeń zawiozą do 
swoich siedzib.

H o r z e -te m a te m  konkurtów
Kom itet W ykonawczy „Św ięta Morza", 
pragnąc zainteresow ać literatów , a rty ­
stów m alarzy i kompozytorów zagad­
nieniem  morza i jego znaczeniem  dla 
Polski, ogłosił trzy zam knięte konkur 
sy na nowelę, p lakat i pieśń m orską. 
Prace nagrodzone będą drukowane, 
plakatow ane i produkowane w okresie 
„Święta Morza”. Na czele poszczegól­
nych sądów konkursow ych stoją: red. 
Giełżyński, dyr. M azurkiewicz i prof. 
Skoczylas.

R eg u la c ia  liczby słuchaczy na  
u n iw ersy tetach . Na podstaw ie no­
wej ustaw y o wyższych uczelniach, 
uregulow ana m a być spraw a ograni­
czenia liczby słuchaczy na poszcze­
gólnych wydziałach uniw ersytetów  i 
politechniki.—O ograniczeniach tych 
decydować m a każdorazowo m inister 
ośw iaty, po zgłoszeniu odpowiedniego 
w niosku przez rady wydziałowe. Za­
rządzenia o ograniczeniu liczby s tu ­
dentów ważne będą najwyżej jednak 
na okres jednego roku akadem ickiego.

O sobliw y przykład. W drugi 
dzień Zielonych Św iątek bawiła w Ol­
sztynie wycieczka częstochowskiego 
koła Zw. Hallerczyków, k tóra roztara- 
sowała się na podwórzu plebanji. Kil­
ku z tych panów, odłączywszy się od 
grom ady, chodziło po ulicach, napas­
tu jąc  przechodzące kobiety, w czem 
przodował jeden, odziany w drelicho­
wy uniform  i granatowy beret. W  
pewnej chwili, zbliżyli się oni do 4-ch 
stojących opodal na rynku m łodocia. 
nych strzelców z zam iarem  w yw oła­
nia widocznie jak iejś większej aw an­
tury , zaczęli bowiem wyśm iew ać m un 
dur strzelecki i lżyć organizację „Strze­

lec”. ku uciesze licznie zebranej ga­
wiedzi. Strzelcy początkowo na za­
czepki nie odpowiadali, kiedy jednak­
że bezczelność i bojowość panów hal 
lerczyków doszła do zenitu, jeden z 
najm łodszych strzelców ujął się za 
sw ą organizacją. Na stek  obelg odpo­
wiedział obelgą.

Na to jeden z napastników  (podob 
no oficer!) krzyknął wobec zebranych 
świadków: „W nos go! Niech pam ię­
ta  kto go bije”. Zachęcony przyzwolę 
niem dowódcy hallerczyk w berecie 
dotkliwie pobił młodszego od siebie 
Strzelca, prawie dziecko jeszcze. I to 
działo się na oczach k ilkunastu  prze­
chodniów, na rogu ulicy najbardziej 
uczęszczanej, o k ilkadziesiąt kroków 
od posterunku P. P.

Panowie hallerczycy! Gdzie honor 
waszego błękitnego m unduru? Jak iż  
to przykład daliście tą  uliczną aw an­
tu rą  młodszym  od siebie strzelcom?

R ozd zia ł kredytu  d la  rze­
m iosła . W ładze Banku Gospodarstwa 
Krajowego wydały zarządzenia swoim  
filjom prowincjonalnym , dotyczące roz 
prowadzenia kredytów dla rzem iosła. 
W tych dniach rozpocznie się więc 
gotówkowy rozdział kredytów między 
indyw idualnych kredytobiorców.

Plan obecnego rozdziału kredytów  
dotyczy jedynie pierwszego półrocza 
1933 r„  zaś w półroczu II podjęta bę­
dzie dalsza akcja w tym  kierunku.

W zasadzie kredyt udzielany jest 
przez kom itety rozdzielcze przy Komu 
nalnych Kasach Oszczędności lub przy 
spółdzielniach, przyczem obsada tych 
kom itetów  pozostawiona jest całkow i­
cie kom petencji właściwej Izby rze ­
mieślniczej.

Z Dnia Spółdzielczości 
w Częstochowie.

W czorajszy obchód „Dnia Spółdziel 
czości zgrom adził na placu „Jedności” 
przy ul. 1 m aja liczne rzesze dziatwy 
szkolnej, która następnie z tęczowe- 
m i chorągiew kam i i transperantam i, 
przy dźw iękach orkiestry Gimn. P ań ­
stwowego im. H. Ssenkiew icza prze­
m aszerow ała pochodem do katedry  na 
nabożeństwo. Na plac .Jednośc i” przy­
byli również członkowie „Jdności” w 
liczbie 300 osób.

Po nabożeństw ie w sali S traży Og 
niowej przy tłum nym  ndziale publicz­
ności, pod przew odnictw em  członka 
rady  nadzorczej „Jedności” p. Ruciń-
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Ręce mu drżały ze starość. Kiedy 
je podniósł, zdawało się, że błogo­
sławi.

— Księże proboszczu, — rzekł R u - 
dolf z uszanowaniem , — pani George 
podjęła się opiekować tą  m łodą dziew­
czyną, a ja  polecam ją  łasce pańskiej.

— Ma do niej zupełne prawo! Za­
sługuj dobrem postępowaniem  na ła s ­
kę dobroczyńcy; ja  cię będę zachęcał 
na dobrej drodze... — mówił, trzym a­
jąc Marję za rękę. — W pani George 
znajdziesz przykład... we m nie doradcę, 
a Bóg dokończy wszystkiego...

Marja m imowolnie rzuciła się na 
kolana przed starcem . Zbyt wielkie 
było wzruszenie; łkania nie dały jej 
słowa przemówić.

— W stań, moje dziecię, zasłużysz 
na odpuszczenie błędów, których by­
łaś raczej ofiarą, niżeli sprawczynią.

— Bądź zdrowa, Marjo!—rzekł Ru­
d o lf,— przyjmij ten krzyżyk złoty. 
Schowaj go na pam iątkę. Kazałem na 
nim  wyryć datę twego wybawienia...

Marja podniosła krzyżyk do ust. 
W tej ehwili Murf otworzył drzwi sa­
lonu.

— Już  konie gotowe, — powiedział.

— Do widzenia, księże probosz­
czu... żegnam  cię, pani George... Jesz­
cze raz bądź zdrową, Marjo!...

Szanowny starzec, oparty na pani 
George i Marji, wyszedł za Rudolfem. 
O statnie promienie zachodzącego słoń­
ca rzucały blask na tę  zajm ującą g ru­
pę. Starzec, ksiądz, symbol m iłosier­
dzia; kobieta, która przebyła w szyst­
kie bóle nieszczęśliwej m ałżonki i m at 
ki, m łoda dziewczyna, ledwie z dzie­
ciństw a wychodząca, którą nędza i 
podstęp strąciły  w przepaść w ystępku

Rudolf w siadł do pojazdu z Mur- 
fem , i konie puściły się galopem.

SCHADZKA.
Nazajutrz, w południe, Rudolf w u- 

biorze rzem ieślnika stał przed traktjer- 
n ią pod Koszykiem z kw iatam i, m iesz­
czącej sięna rogatkach Beroy. W wigil 
ję te g o  dnia, wieczorem, S su ry n ers ta ­
w ił się na umówione miejsce. Dalszy 
ciąg  powieści da poznać skutk i roz­
m owy jego z Radolfem.

Było więc południe, deszcz lał stru  
m ieniam i; Sekwana przybrała i w y­
stąp iła  aż na przybrzeżna ulice. R u­
dolf niecierpliw ie spoglądał ku ro g a t­
kom. Nakoniec spostrzegł zdaieka dwo 
je  ludzi pod parasolem; byli to Baka­
łarz i Puchaczka, lecz nie do pozna­
nia zmienieni. Bandyta ubrany był w 
d ługi surdut zielony, bajowy, na gło­
wie kapelusz, chustka biała na szyi. 
Gdyby nie okropna szpetność rysów, 
możnaby go było wziąć za uczciwego

m ieszczanina.
Puhaczka, również wystrojona, 

m iała na ręku zawieszony duży wo­
reczek.

Deszcz nieco ustał. Rudolf, przezwy­
ciężając odrazę, zbliżył się do ohydnej 
pary. Bakałarz odm ienił i mowę; spo­
sób w yrażenia dowodził człowieka w y­
kształconego.

Gdy się Rudolf zbliżył, Bakałarz i 
Puhaczka grzecznie mu się ukłonili.

— Sługa pański,—rzekł bandyta... 
bardzo mi przyjemnie poznać pana, a 
raczej odnowić znajomość... bo przed­
wczoraj uraczyłeś m nie pan dwoma 
kułakam i, któreby wołu z nóg zwali­
ły... Ale zapomnijm y o tem , to był 
żart... A więc, pani© Rudolfie, czy nie 
łaska w stąpić do traktjerni? możemy 
pogadać przy śniadaniu.

— Bardzo dobrze.
— I pan i Szuryner w inniścis w y­

nagrodzenie m nie i mojej żonie, przez 
was straciliśm y dwa tysiące franków. 
Szuryner mówił mi już o co rzecz cho­
dzi. Siuchajno, Puhaczko: idź naprzód, 
samów dla nas osobny pokój i śn ia ­
danie: pieczeń wołową i dwie butelki 
burgundzkiego wina, my tam  zaraz 
przyjdziem y.

Puhaczka rzuciwszy znaczące spoj­
rzenie ca  Bakałarza, poszła naprzód; 
bandyta mówił dalej:

— Szuryner spotkał wczoraj rano 
Puhaczkę w Saint-Ouen i ani na chwi 
lę jej nie odstąpił, tak, że ten wyso­
k i w żałobie nie śm iał zbliżyć się do

niej. W inieneś więc dać nam  sposob­
ność odzyskania dwóch tysięcy za pu­
gilares, któryśm y mieli oddać.

— Czy tam  były pieniądze?
— Nie, ale papiery, bardzo cieka­

we, chociaż po większej części po an­
gielsku pisane; zatrzym ałem  je więc.

W iadomość ta  mocno Rudolfa u- 
cieszyła. D latego właśnie wezoraj wy­
sła ł Szurynera; aby przeszkodził roz­
mowie Toma z Puhaczką, by papiery 
przy niej zostały; m iał nadzieję je  po­
zyskać.

— Schowałem je więc, — rzekł 
znowu bandyta; zawsze mi się zdadzą, 
bo znalazłem  w pugilaresie adres te­
go wysokiego jegomości i m uszę się 
z nim  zobaczyć.

— Jeżeli nam  się projekty udadzą, 
możabym kupił te papiery; znam ich 
właściciela... Zobaczymy... lecz teraz 
wróćmy do rzeczy. Proponowałem  Szu- 
rynerowi wyborny interes; z początku 
przystał, lecz potem się cofnął i ra- 
dził m i udać się do pana. Dom, do 
którego m am y się dobrać, znajduje się 
przy Alei W dowiej, moja siostra  cio­
teczna służy tam  za kucharkę. Po­
wiedziała m i, że państwo wyjechali 
na wieś i zabaw ią’ do pojutrza.

— I korzystna to rzecz?
— Siostra m ówiła mi że w gabi­

necie j e j  pana j e s t  s z e ś ć d z i e s i ą t  tysię­
cy franków w złocie.

— A czy znasz dom?
D. c. n-
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skiego, odbyła się akadem ja. Prze­
mówienie wstępne w ygłosił dyr. Cał- 
cosióski, podnosząc w swem  przemó­
wieniu nierozerw alność idei spółdziel­
czości z ideą osczędności.

N astępne przem ówienie wygłosił 
>yły Prezydent Rzeczypospolitej prof. 
Stanisław W ojciechowski. Mówca 
dał w skrócie genezę idei spółdziel­
czości, biorącej swój początek w pod­
stawowych nakazach chrześcijańskich, 
stanowiących trw ały fundam ent dla 
dalszej budowy.

Przechodząc do walk klasowych, 
prof. W ojciechowski, w sposób kate­
goryczny oświadcza, że niedoprowa- 
dzą one narodów do celu, raczej po­
grążą narody w otchłań nędzy i kom ­
pletnego upadku. Tylko na płaszczyź­
nie zbratania pod tęczowemi sztanda­
ram i, jedynie w pracy nad w ykrzesa­
niem w sercach miłości i szacunku 
widzi mówca powszechny pokój i 
szczęście na świecie.

Przem ówienie prof. W ojciechowskie 
go nagrodzone zostało przez wszyst­
kich obecnych długo niem ilknącem i 
oklaskami.

W części koncertow ej p. Kiesz- 
czyńska przy akom panjam encie prof. 
Mąkoszy w ykonała szereg pieśni, z po 
śród których w ym ienić należy nie­
zwykle m elodyjną i doskonale zaśpię 
waną „Rosła kalina w polu szerokim ”. 
Chór .Pochodnia” pod batu tą  p. Lesz 
czyńskiego wykonał „Sztandary pols­
kie na Krem lu” i szereg innych pie­
śni.

W  godzinach wieczornych w hotelu 
„Polonja" odbył się bankiet z udzia­
łem prof. W ojciechowskiego i dyr. 
Całkosińskiego.

Samobójstwo 
kierownika szkoły.

Do szpitala Panny Marji przywie­
ziono dziś o 7 rano kierownika szkoły 
powszechnej w Przystajni, Mieczysła­
wa Nowaka, który usiłował popełnić 
samobójstwo, strzelając do siebie trzy 
krotnie z rewolweru. Stan Nowaka 
jest ciężki. Przyczyna samobójstwa 
jest dotąd nieznana.

Jak  się dowiadujem y, Nowak obec­
ny był wczoraj na zabawie w Przy- 
stajni, urządzonej z okazji dnia spół­
dzielczego. Z zabawy powrócił do 
domu około godz. 12 i tam  strzelił 
do siebie trzykrotnie. Mimo trzech 
ran Nowak nie u tracił jednak pizy- 
tomności. Jęków rannego nikt nie 
słyszał. Nowak czołgając się, wydostał 
się przed dom i wezwał pomocy.

Znaleźli go sąsiedzi i udzieliwszy 
pierwszej pomocy przewieźli do szp i­
tala.

Zebranie organizacyjne mi­
łośników przyrody. W poniedzia­
łek dnia 12 bm. o godz. 18 w m agis­
tracie (sala nr. 8 I piętro) odbędzie 
się zebranie organizacyjne Twa. Miło­
śników Przyrody. Ze względu na to, 
że celem Twa. m a być praca k u ltu ­
ralno • wychowawcza: szerzenie za­
miłowanie do św iata roślinnego i 
ochrona roślin przed wandalizmem , 
należy przypuszczać, żen a  zebraniu 
nikogo nie zbraknie z kulturalnych 
obywateli naszego m iasta  przy tak 
wzniosłej pracy.

Fundusz Pracy zamknąt przy! 
mowanie zgłoszeń budowla­
nych. D yrekcja Funduszu Pracy sam 
knęi» z dniem  10 bm. przyjmowanie 
zgłoszeń budowlanych. Fundusz P ra­
cy jest ograniczony a wniosków już 
napłynęło zbyt dużo, by można było 
wszystkie sfinansować.

Zuchwały napad rabunkowy*
W ub. sobotę około godz. 22 na dro^ 
dze między fabryką „Union Textile” 
(Motte) a „Częstochowiauką” dokona­
no napadu rabunkow ego na powraca­
jącego do domu po zam knięciu sk le­
pu p. Kazimierza Żakowskiego, brata 
Współwłaściciela biura „Renoma”, zam. 
na Ostatnim  Groszu przy ul. Szczyto­
wej 27.

Gdy p. Żukowski znalazł się obok 
mostu, prowadzącego na łąki, dosko- 
®zyło do niego dwóch osobników, z
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Kto szanuje swa gardenhą i 
bioiizrę oddaje ją dc itai-
lepszej pra ln i ,  ------  .

— jaka iest j u m &u l
Lwów. Fllja Częstochowa, ul. Wilsona 2 ,  róg fllei Hr. 14

których jeden uderzył go, a następnie 
w yrwał m u z ręki teczkę, w której 
znajdowały się znaczki stem plowe i 
pocztowe oraz weksle, wartości ogól­
nej 1.700 zł. Osobnik, który wyrwał 
p. Żukowskiem u teczkę, zdołał zbiec, 
lecz wspólnik jego został przez posz­
kodowanego zatrzym any i oddany w 
ręce policji.

W czasie rewizji znaleziono przy 
zatrzym anym  nóż i brzytwę. Nie przy 
znaje się on do udziału w rabunku. 
Twierdzi, że zbiegłego rabusia nie zna 
zupełnie i nie znajdował się w jego 
towarzystwie, a w chwili napadu znaj 
dował się odeń o k ilka kroków.

Dochodzenie usta li niewątpliw ie, 
czy zeznania jego zgodne są z praw ­
dą. Za właściwym  spraw cą rabunku 
czynione są eneigiczne poszukiw ania.

Jak  się dowiadujem y zatrzym anym  
wspólnikiem  rabusia jest Andrzej Bor 
ciuch (Narutowicza 37). Nadto w zwią 
zku z kradzieżą zatrzym ani zostali: 
Karol Kluga (Narutowicza 43) i Józef 
W ieczorek, bez stałego m iejsca za­
m ieszkania. W ym ienionych przekaza­
no sędziem u śledczemu, który polecił 
osadzić ich w areszcie.

SwlQtO 27 p. p. W nadchodzącą 
środę 15 bm. nasz częstochowski 27 
p. p. obchodzić będzie swoje doroczne 
święto pułkowe na pam iątkę zwycię­
stw a pod Torczynem.

Tegoroczny obchód św ięta odbę­
dzie się ściśle w ram ach w ew nętrz­
nych pułku — w dn. 14 bm., a po­
przedzi je nabożeństwo za poległych 
w kościele św. Jakuba. W godzinach 
wieczorowych na placu koszarowym 
odbędzie się apel żałobny.

Kobieta i rewolwer.
24 letnia Zofja Dembowska (Skrzy­

neckiego 40) targnęła  się na swe ży­
cie. Kula rewolwerowa, skierowana w 
serce, przebiła żołądek i śledzionę. 
Desperatkę przewieziono do szpitala 
miejscowego i poddano operacji. Stan 
groźny, acz istnieją możliwości u trzy­
m ania jej przy życiu. Przyczyną roz­
paczliwego kroku jest prawdopobnie jest 
zawód miłosny. W charakterze narze­
czonego bywał u Dembowskiej od 
dłuższego już czasu pewien plutonowy 
27 pp. Ostatnio stosunki między narza 
czonymi oziębły nagl8 i prawdopodob 
nie doszło do zerwania narzeczeństwa, 
To doprowadziło Dembowską do roz- 
pacznego targnięcia się na życie.

Policja prowadzi dochodzenie, by 
ustalić, kto dostarczył Dembowskiej 
rewolweru.

A bsolw enci M iejskiej Publisz- 
nei Szkoły Doksztat Zawód Nr. 
2. Bachm at Jan , Ban&szkiewicz Ry­
szard Bolesław, Bednarek Zdzisław 
Tadeusz, Białas Antoni, Całusiński Jul- 
jan, Czajkowski Marjan, Czerw Jan, 
Derbis Stefan W ojciech, Drogosz Kon­
rad Marceli, Gluźniewicz Bogusław, 
Guzenda W acław, Hamela W acław 
Józef, Jałow iec Edw ard, Jasiński Mar­
jan  Ksawery, Ju ra  Stanisław , Kadłu* 
bicki Jan , Karasiński Henryk M ieczys­
ław , K ierat R o c h ,  Kom Ignacy, Kowal 
czyk Stefan, Krajewski Edward, Lom ­

pę Karol Franciszek, Maj Stanisław, 
Mądrzyk Edward, Matusiak Tadeusz, 
Michałek Józef, Mikiswicz Jan  Zyg­
fryd, Niedzielski Wiktor Piotr, Nie­
dzielski Leon Roman, Niewiadomski 
Jan , Nonas Marjan Józef, Nowak Adam 
Marjan, Nowicki Stefan Bolesław, O- 
głaza Zenon, Otrębski Marjan Waler- 
jan, Pacierpaik Tadeusz Kryspin, P ę ­
dziwiatr Antoni, Pytlarz Tadeusz A n­
toni, Raczyński Józef, Siemion Mie­
czysław Józef, Sołtysik Józef, Slusar- 
ski Grzegorz, Stasiak Feliks, Szulecki 
Marjan, Szumlas StefaD, Szyja Jan, 
Turski Mieczysław Piotr, Ułamek Hen­
ryk, Walezak Leon, Walczak Mieczy­
sław, Wosiński Stefan, Wójcik Józef, 
Ziętal Kazimierz.

Nożcwnlctwo. Na Izraela Dan- 
cingera, urzędnika prywatnego napadło 
wczoraj na Zawodziu dwu opryszków, 
którzy pobili go brutalnie i zadali ranę 
nożem w łopatkę. Pomocy lekarskiej 
udzielono m u w szpitalu  miejskim. 
S tan nie groźny. Policja śledzi za na­
pastnikam i.

Profesor Ramułt
w Częstochowie.

W dniu dzisiejszym, w godzinach ran  
nych, przybył do Częstochowy p prof. 
Ludwik Baldwin-Ramułt, d y rek to r  T -w a 
Przyjaciół Muzyki i Opery Narodowej i 
d y rek to r  Studjum Operowego T. 0 . N-u. 
Pan prof. Ramułt odwiedził na szą  r e ­
dakcję , gdzie bawił półgodziny, poczem 
złożył sze reg  oficjalnych wizyt.

P an  prof. Ramułt weźmie udział w 
Wojewódzkim Konkursie Śpiewaczym 
„S łow a  C zęstochow skiego", który o d b ę ­
dzie się dziś, w  poniedziałek, o godz. 
2 0  ej w T e a t r z e  Kameralnym w c h a ra k  
te rz e  honorow ego przewodniczącego ju ­
ry sędziowskiego

SCto może wygrać
mm Lo«@rji Państwowe!.

W ielkie zainteresowanie, jakie 
wzbudziła 27-a Loterja Państwowa, 
daje się łatw o wytłum aczyć, Złożyły 
się na nie przeróżne inowacje na ko ­
rzyść grających i grom na ilość i wiel 
ka rozmaitość w ygranych.

W  drugiej klasie, której ciągnienie 
rozpoczyna się w środę dnia 14 czer­
wca, główna wygrana wynosi 150,000 
zł., pozatem są dwie wygraDe po 
50,000 zł., dwie po 20,000 zł., cztery 
po 15 000 zł., cztery po 10.000 zł., 6 
po 5.000 zł. i wiele, bardzo wiele in­
nych wygranych po 2000, 1000 i 
mniejszych.

Otóż gdy zacznie się ciągnienie, 
gdy każdego dnia ciągnienia, codzien­
nie w ielu ludzi będzie wygrywać, 
jedni większe sum y, drudzy mniejsze, 
inni bardzo wielkie, będzie wiele zaz­
drości. Ale czy każdy, kto zazdrości, 
ma los?

Je s t rzeczą zupełnie naturalną, że 
w ygrać na loterji może tylko ten, kto 
m a los. Kto nie m a losu, w ygrać nie 
może. Otóż możnaby zrozumieć, że 
nie kupił losu ktoś kom u nie są po­
trzebne pieniądze, ale takich niem a. 
Powody niekupienia losu są inne.

Ten nie kupił losu, bo ciągle odkła­
dał, aż spóźnił term in, tem u nie chcia 
ło się iść do kolektury, bo padał 
deszcz, inny zapomniał i t. d. Zresztą 
każdy z nich chciał grać, by wygrać. 
T eraz żałują i m ądrym , co kupili 
zazdroszczą.

W ięc pam iętajcie! Ciągnienie Ii-ej 
klasy rozpoczyna się w środę, 14 
czerwca i jeszcze los można kupić.

Zakończenie roku szkolne­
go. Prezydjum  międzyszkolnej kom is 
ji porozumiewawczej zawiadam ia 
wszystkie szkoły, iż w środę 14 bm. 
o godz. 9 rano odbędzie się na Jasnej 
Górze nabożeństwo z okazji zakończę 
nia roku szkolnego. ________

D o akt Nr. Km 837/33.
@ b « » s © s x e z e n i e .

K om ornik  S ąd u  G rodzkiego w  C z ę s to ­
ch o w ie  I-go  rew . J ó ze f  M ack iew icz  zam.  
w  C z ę s to c h o w ie  p rzy  ul. W a sz y n g to n a  
Nr. 67 na z a sa d z ie  art. 1030 U. P. C. o b ­
w ie s z c z a ,  iż w  dniu 16 c z er w ca  1933 roku  
od godz.  11, o d b ę d z ie  s ię  l icytacja  p ub ­
l i c z n a  r u c h o m o ś c i  n a le ż ą c y c h  do C z ę s to ­
c h o w sk ie j  fabryki m yd lą  „D ziubas i Fi-  
s z e l “ S p . Akc. w  je g o  lokalu  w  C z ę s to ­
c h o w ie  ul. Krótka 16, sk ład a jący  s ię  z p ó ł  
c ię ż a r o w e g o  sa m o ch o d u  f irm y „Ford , 
o s z a c o w a n y  na  łą c z n ą  su m ę  4000 zł.F 
który  m o ż e  b y ć  s p r z e d a n y  n iże j  s z a c u n ­
ku w  d rugim  term in ie .  O glądać w  d n iu  
l icytacj i  w  m ie jscu  sp r z e d a ż y ,  w  c z a s i e  
w y ż e j  o z n a c zo n y m .

C z ę s to c h o w a  9 c z e r w c a  1933 r. 
_____________  K o m o rn ik  Mackiewicz
D o akt Nr. Km  774/33.

Obwlesuzonie.
K om ornik  S ądu  G ro dzk iego  w  C z ę s to ­

c h o w ie  I r e w ir u  za m ieszk a ły  w  C z ę s t o ­
c h o w ie  n a  z a sa d z ie  art. 602 K. P. C. o b ­
w ie s z c z a ,  ż e  w  dniu  13 c z e r w c a  1933 r. 
od g o d z .  12, o d b ę d z ie  s ię  l icy ta c ja  publ.  
ru ch o m o śc i ,  w  lo k a lu  w  C z ę s to c h o w ie  
p r z y  ul. S tary  R y n e k  5, sk ład ających  się  
z 100 kg. la k ieru  e m a l jo w a n e g o ,  100 p u ­
d e łe k  p o m a d y  do p od łog i ,  50 kg. m yd ła  
z w y c z a j n e g o ,  40 kg. u ltra m a ry n y ,  o s z a c o ­
w a n y c h  na  łą czn ą  su m ę 525 zł. , k tóre  
m o ż n a  og lą d ać  w  d niu  licytacji  sp rzed a-  
ż y ,  w  c z a s ie  w y ż e j  o z n a c z o n y m .

C z ę s to c h o w a ,  dn. 9 c z e r w c a  1933 r.
Kom ornik Mackiewicz.

Z  R f l D O M S K R .
— zakończenie tygodnia P.

C. K. Tydzień P. C. K. został zakoń­
czony w ubiegłą sobotę w salach re ­
prezentacyjnych Rady Miejskiej „W e­
sołym  wieczorem”, na program które­
go złożyły się 4 skecze oraz zabawa 
taneczna. W skeczu „Łaciata Krowa” 
brali udział pp.: Kałużyńska, Kowalski, 
Ktihn i Rosiński, w „Satyrze” pp.: Ło 
buzińska, Betnerowicz, Rosiński, _ w  
„Spóźnionym tancerzu’ pp.: Gadziń- 
ska, Brzozowska, Stangenberg, Kiihn 
i Sana, w „Zaczarowanej m elodji” pp.: 
W aszczykówna, Kierzkowski, i Betne 
rowicz. Gra poszczególnych amatorów 
w ypadła nadspodziewanie dobrze. ̂ Naj 
lepiej zagrano „Satyra”, W yróżnić na 
leży pp.: S tangenberga, pełniącego po 
nadto rolę konferansjera, Kiihna, Ro­
sińskiego, W aszczykównę i Łobuziń- 
ską. Ze bawiono się ochoczo, jest za­
sługą zarządu P. C. K. z jego preze­
sem, p. inż. M acherskim na czele, 
pełniącego ponadto funkcję wodzireja. 
'  „W esoły wieczór” zaszczycili swą 
obecnością pp.: w icestarosta Nożyński, 
kom isarz W iniewicz i płk. W oytowicz.

— symulowane ulitowanie 
sam o b ó js tw a . Helena Pach, słu ­
żąca, lat 22, obecnie bez zajęcia, chcąc 
zm usić władze Kasy Chorych do u- 
m ieszczenia jej w szpitalu, gdyż jest 
chora wenerycznie, postanowiła sym u 
iować usiłow anie sam obójsta. Uczyniła 
to  w bram ie dom u Jfc 4 przy Placu 
3 Maja. Gdy znajdowało się tam  kilka 
osób, zbliżyła butelkę z jodyną do ust 
udając, że zamierza jodynę wypić. 
Jodynę odebrano jej i wezwano policję 
k tóra stw ierdziła sym ulację.

J a k  wiadom o, Kasa Chorych w 
podobnych w ypadkach chorób udziela 
tylko pomocy ambulatoryjnej.

PLAC DO SPRZEOANIA.
W iadomość: Antonina Hmtz, Często­

chowska 46

Dwa p o k o je  z kuchnią i p r z e d p o k o ­
j e m  od zaraz do w yn ajęc ia .  W ia d o ­

m o ść :  C z ę s to c h o w s k a  9, u gospodarza .
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Po burzliwem 
życiu.

P rzed  urzędn ik  em s ta n u  6ywilne- 
go  w m ałej gm in ie  n iem ieck ie j, Nie- 
derschonew eide, zaw arty  został zw ią­
zek m ałżeński pom iędzy, podającym  
się  za nauczyciela Leopoldem  W dlf- 
iin g iem , a pan ią  K larą Jad w ig ą  P aw ­
łow ską, urodzoną Groger.

P an  Leopold W difling  obecnie n i ­
kogo n ie przyjm uje, p ragn ie  —  jak  
pow iada — zaznać trochę spokoju , po 
życiu  pełnem  przygód i burz, za k tóre 
m oże tylko siebie sam ego w iD ić .  Spo­
kój ten  zresztą  ju ż  m u się z w ieku  
należy. Leopold W . liczy bow iem  65 
rok  życia.

Ileż zawodów doznał i jak ie  w szys 
tk ie  zaw ody u p raw ia ł Yt o ifiing w c ią ­
g u  65 lat?

W  roku 1902, jak o  arcyksiążę 
Leopold F erdynand , uprzykrzy ł sobie 
m u n d u r gen era lsk i i n ieznośną m u 
się  s ta ła  a tm o sfera  dw oru, w k tórej 
d u s ił się. C esarz F ran c iszek  Józef 
o sta teczn ie  zgodził się na w ystąp ien ie  
a rcyksięcia  z arm ji, oraz na  zrzeczenie 
się  przez n iego  listy  cyw ilnej. D oku­
m en t ten  Leopold W . przechow uje 
do tąd  w sw ojem  b iu rku . P odpis s t a ­
rego  cesarza, zakończony o stry m  zyg 
żakiem , dowodzi, że cesarz, podpisu­
jąc , raczył być w ysoce ziry tow any. 
„I ten  także* — m iał pow iedzieć — 
gdyż dopiero co p rzycich ła  opinja 
publiczna, poruszona sk an d a lem , jak i 
w yw ołała  następczyn i tro n u  sask iego , 
s io s tra  W ólflinga, k tó ra  opuściła  m ęża 
d la  m uzyka Tosellego.

W yzw olenie się  z ciasnej e ty k ie ty  
dw orsk ie j, oraz po trzeba niczem  n ie ­
skrępow anego życia odbija się na ca ­
lem  późniejszem  życiu  b. arcyksięcia . 
P rzerzu ca  on się z jed n eg o  zaw odu 
do d rug iego  i je s t kolejno hand larzem  
w arzyw , ag en tem  od ubezpieczeń , u- 
rzędn ik iem  bankow ym , zastępcą fa ­
b ryk i w łókienniczej, rep rezen tan tem  
w in , przedstaw icielem  fab ry k i sam o ­
chodów , pom ocnikiem  reżysera , ak to ­
rem , nauczycielem  obcych języków , 
kasjerem , konferencierem . T ak  sam o 
zm ien ia ł często żony, rozw odząc się 
z jed n ą  i żen iąc się z d rugą .

Czy obecny  ślub  z p. P aw łow ską 
będzie już o sta tn im  w burzliw em  ż y ­
ciu  aw antu rn iczego  exksięc ia  i czy u  
boku  nowej m ałżonk i znajdzie spokoj 
n ą  p rzystań  po pełnem  burz życiu 65- 
le tn i starzec? — na to  ty lko  czas m o 
że czas odpow iedzieć.

. . n o w  o 1

SZKOŁA HANDLOWA KOEDUKACYJNA POLSKIEJ 
MACIERZY SZKOLNEJ

w Radomsku, ulica Reymonta Nr 26.
Warunki przyjęcia: ukończenie 7 oddziałów  szkoły  pow szechnej, lub 3 klas 

gimnazjum — KURS TRZYLETNI.
M łodzież korzysta z tych sam ych praw, z których korzysta m ło d z ież  szk ó ł handlo­
wych p aństw ow ych.—2 a  d zieci pracow ników  państw ow ych  całkow itą op łatę zw ra­
ca Skarb P aństw a.— Z apisy przyjm uje kancelarja S zkoły  cod zien n ie do 1 lipca od  
godz. 10 do 1 — M łodzież n iezam ożna korzysta ze  znacznych u lg — Ze w zg lęd u  na 
ograniczoną ilość m iejsc w  k lasy I-ej, pożądane jest zap isyw an ie  s ię  kandydatek  
i kandydatów przed wakacjam i. DYREKCJA SZKOŁY.
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kiem i nadzie jam i, bo te  7 la t będzie 
okresem  ep idem ij, trzęsień  ziem i i 
k rw aw ych  w ojen.

X  PSY BRONIĄ ŚPIŻARNI SOWIEC­
KICH 0 0  KOŁCHOŹNIKÓW. P rusa so wiec- 
k a  oonosi, że do kołchozów  na Kau. 
kaz ie  P ó łnocnym  w ysłano  lOOwyćwi. 
czoDych spec ja ln ie  psów, k tó re m ają 
bronić d o s tęp u  członkom  kołchozu do 
śp iżarn i, tak  często  okradanych  przez 
zg łodn iałą  ludność.

W obronie córki żona zabiła męża. c° k i  przez
W ieś Oblekon, w pow iecie stopnic 

kim  w strząśn ię ta  została s traszną  zbrod 
n ią , dokonaną przez m ieszk an k ę  tejże 
w si 33-letn ią  E lżb ie tę  G adecką na  
sw ym  m ężu Paw le.

Późnym  w ieczorem  P aw eł G adecki, 
zam ożny gospodarz, pow rócił z ja r­
m ark u  w S topnicy  m ocno podchm ie­
lony.

Po w ejściu  do izby G adecki wszczął 
k łó tn ię  z żoną, w w yniku  k tórej w y­
pędził G adecką w raz z m ałem  dziec­
k iem  z m ieszkan ia , pozostaw iając n a ­
to m ia s t 14 le tn ią  córkę.

Odurzony alkoholem  w ieśn iak  chciał 
dokonać g w a łtu  n a  sw ej n ieletn iej cór 
ce, co w idząc G adecka pobieg ła na  
ra tu n e k .

Rozjuszony G adecki począł żonę bić 
i kopać, gdzie popadło.

W  czasie znęcan ia  się  nad  bezbron 
ną, zbir zachw iał się  i upad ł na po­

dłogę.
C hw ilę tę  w ykorzysta ła  Gadecka, 

schw yciła  sto jącą  obok p ieca  siek ierę  
i zadała m ężow i k ilk a  po tężnych  cio­
sów  w głow ę.

G adecki z roz łupaną czaszką padł 
m artw y .

G adecka po dokonan iu  zabójstw a 
u d a ła  s ię  na  posteru n ek  policji, gdzie 
dokładnie opow iedzia ła  o przebiegu  
trag icznego  zajścia.

M ężobójczynię oddano do d y sp o ­
zycji w ładz sądow ych.

W w y n ik u  dochodzeń, policja u s ta  
liła , że G adeccy oddaw na nie żyli z 
sobą w zgodzie, a  od 3 la t m ieszkali 
w jed n y m  dom u, za jm ując  osobne 
m ieszkan ia , p rzyczem  G adecka m ie sz ­
k a ła  z córką.

G adecki często przychodził do m iesz 
kan ia  żony, gdzie w szczynał k łó tn ie  
i b u rd y .

Obyczaje tatarskie na obrzędzie
zaślubin.

Podczas porządkow ania jednego  z 
m uzeów  p ryw atnych  w e F ran c ji zna­
leziono p am ię tn ik  pew nego podróżn i­
ka, k tó ry  m ieszkał przez pew ien czas 
w Rosji P o łudniow ej i m iał sposob­
ność być św iadk iem  ta ta rsk ieg o  w ese 
liska. Oto opis uroczystości ślubnych: 

„Gdy ty lko  p an n a  m łoda zejdzie z 
wozu p rzed  dom em  sw ego przyszłego 
m ęża, kob iety  zebrane na  dachu  do­
m u sy p ią  je j na głow ę ziarna p szen i­
cy i jęczm ienia . P o tem  przy d źw ię­
k ach  dzikiej m uzyki przekracza próg 
sw ego now ego dom u. Podczas w szyst 
k ich  dalszych uroczystości rozbrzm ie­
w a n ieu stan n ie  ta  sam a m elodja. T ym  
czasem  pan m łody u k ry ł się i trzeba 
go szukać. Gdy go w reszcie znajdą 
goście w eselni, w loką go z radosnym

w rzask iem  przed w ro ta  i sadzają  na  
krześle.

T eraz w ołają  go larza, k tó ry  u siłu je  
up iększyć pana m łodego w edle w szel 
k ich  zasad  sw ej sz tu k i. Gdy ta  proce­
du ra  zostan ie ukończona, w tedy  p rzy­
jac ie le  w iodą boh atera  w głąb dom u i 
w yprow adzają go s tam tąd  po chw ili 
p rzystro jonego w śn ieżno białej bie- 
liźnie.

Przed dom em  przy jaciele  n iesz­
częśliw ego szczęśliw ca: w kładają  m u 
pończochy i bucik i, kam izelkę i k a f ­
tan , k tó reg o  k ieszen ie  nafaszerow ane 
są daram i panny  m łodej.

T eraz w reszcie wolno panu  m łode­
m u ząjąć m iejsce przy  sto le  obok u- 
m iłow anej. Z aczyna się libacja  i k il­
kudniow y taniec.

z  k r a ju .
=  PROCES 0 OBRAZĘ.. W SONECIE •

W  P oznan iu  odbędzie s ię  Diebawem 
sensacy jny  proces lite rack i. P odstaw ą 
je s t  sk a rg a  o zn iesław ienie... w so n e­
cie. Do poznańsk iego  sądu  o k ręgow e­
go w p ły n ęła  sk arg a  W ładysław a P o ­
czekają, przeciw  k p t. T om aszew skiem u 
i drzw i S tan isław ow i H elsz tyńsk iem u , 
znanem u poecie. Zarów no ze w zgiędu 
n a  w agę m om enty  h isto rycznego , w 
k tó ry m  zajście  m iało  m iejsce, m ian o ­
w icie  ro k  1919, ja k  i ze w zględu  na 
osoby oskarżonych, z k tó ry ch  jeden  
odegrał decydu jącą rolę przy  zdobyciu 
Żnina, d ru g i ja k o  re g jo n a lis ta  w ielko­
po lsk i ogłosił szereg  poezyj, zw iąza­
n y ch  z dzie ln icą  poznańską, rozpraw a 
nabiera ch a rak te ru  ogólnego, in te re su  
jącego szerszą publiczność.

Poczekaj czuje się  d o tk n ię ty  u je ­
m n ą d la niego re lacją  k p t. Tom aszew  
sk iego  z okresu  w alk  nad  N otecią  
przeciw  G renzschutzow i. K siążka T o ­
m aszew skiego , zarzucająca Poczekajo- 
w i n ieresp ek to w an ie  rozkazu przełożo­
nego i w ycofanie s ię  z oddziałem  z 
w alk i, posłużyła H elsz ty ń sk iem u  jako  
m a te rja ł do s e n e tu — saty ry  p. t. „Bar- 
cin iacy 1919“, pom ieszczonego w je d ­
n y m  z tom ików  poezyi pod t. „N ad 
W artą , N otecią i O drą”. Poczekaj w nosi 
przeciw  obu au to rom  sk arg ę  o zn ie­
sław ienie w d ru k u . W zaw ikłanej te j 
sp raw ie  przem ów ią bezw ątp ien ia  do­
k u m e n ty  z przed 15 tu  la t  i żyjący 
św iadkow ie  w aik  pow stańczych . Za­
pow iedź procesu w zbudziła ogrom ną 
sensację .

=  POLAK WYNALAZŁ SPOSÓB WY­
TWARZANIA FILMÓW KOLOROWYCH D j
urzędu paten tow ego w W arszaw ie 
zgłoszony został now y sensacy jny  w y­
nalazek  w dziedzinie k inem atografji- 
Inż. Szczepański w ynalazł now y sp o ­
sób produkow ania film ów  kolorow ych, 
k tó re  całkow icie  od tw arzają  barw y 
na tu ra lne .

Nowy w ynalazek  dem onstrow any 
będzie po raz p ierw szy publiczn ie w  
czasie  zw ołanego na dzień 11 bm . do 
W arszaw y zjazdu elek tryków .

ZE ŚWIATA.
X  NIESAMOWITY POMYSŁ STAREJ 

PANNY. M elbourne, sto lica A ustra lji, 
obchodzi w tym  roku stu lec ie  sw ego 
założenia. J a k  uczcić tę  uroczystość, 
tę  radość? O, bo M elbourne je s t s to li­
cą k ra ju  radosnego , gdzie nędza, głód, 
bezrobocie, w ojna, rew olucja znane są  
jed y n ie  ze słyszenia. W śród fa n ta s ty ­
cznych pom ysłów  na tem a t uozczenia 
stu lec ia  tego  m ia s ta  są  dw a hyperfan  
tastyczne: p rzem ien ić p u sty n ię  środko 
w o au s tra lijsk ą  w m orze, a d rug i p ro­
je k t, by w ciągu  całego roku ju b ile u ­
szow ego, każda a u s tra lijk a  — m łoda 
czy s ta ra  — m ogła poślubić tego oby­
w ate la , k tó ry  jej s ię  podoba.

Z tym  pom ysłem  zgłosiło  się  paw- 
ne dziew czę, k tó re n ie  znalazło  am a­
to ra  przed 20 la ty , gdy  na jednego  
k an d y d a ta  przypadało ty lko  0,7 n ie ­
w iasty . Można sobie w yobrazić p o ­
płoch w śród płci brzydkiej wobec tej 
p o lity k i „płci pięknej*.

X  STRASZNY WYPADEK WŚCIE­
KLIZNY CAŁEJ RODZINY. W e w siA g ri- 
de, na w yspie Korfu, pies w ściek ły

u gryz ł w łościan ina tam tejszego , J e ­
rzego E ftim iu . U kąszony jed n ak  nie 
zw ażał n a  ranę, sam  w ięc zapad ł na 
s traszn ą  chorobę i w a ta k u  je j p o k ą ­
sa ł synów  sw y ch  i żonę.

P rzerażen i tem  m ieszkańcy  w si o- 
bleglś dom pokąsanych , aby  ich obe­
zw ładnić. U dało s ię  im  is to tn ie  skrę- 
now ać m atk ę  i synów , s ta ry  jed o ak  
Efcim iu n ie dał do sieb ie  dostąp ić, 
rzucając się  na  w szystk ich , przyczem  
pokąsał k ilk a  osób, w obec czego je ­
den z w łościan  zastrzelił go  z d u b e l­
tów ki.

W szystk ich  pokąsanych  przewie- 
ziono do szp ita la , w ładze zaś w szczęły 
śledztw o w ty m  straszn y m  w ypadku.

X  ADMIRAŁ PRZEJECHANY PRZEZ 
POCIĄG. W pobliżu m iejscow ości Ber- 
k am stad t, w  A nglji, znaleziono w tych  
dniach , jak  donoszą z L ondynu, na 
to rze kolejow ym  straszn ie  pokiereszo­
w ane zw łoki 77»letniego adm ira ła  flo ­
ty  ang ie lsk ie j, A rtu ra  S m ith  D oriena. 
J a k  przypuszczają , ad m ira ł p rzejecha­
ny  był przez pociąg, gdy n ieostrożnie 
przechodził przez tor kolejow y.

S ta ry  m ary n arz  przesłużył la t k i l ­
k ad z ie s ią t na  bu rz liw ych  fa lach  w szy st 
k ich  oceanów  św ia ta , g łów nie zaś na 
w odach ch ińsk ich , pom im o to jednak  
śm ierć  zaskoczyła go dopiero w ów czas, 
gd y  używ ał spoczynku n a  lądzie.

X„PR0R0K“ ANGIELSKI OMYLIŁ SIĘ 
0 7 LAT. A rth u r W are, k tó ry  zapo­
w iedział w dzienn ikach , że koniec 
św iata  n as tąp i dn ia  12 czerw ca r. b,, 
ośw iadcza teraz , że w jego obliczeniu 
zaszła pom yłka i że koniec św ia ta  na 
s tąp ić  m a po 7-m iu la tach .

T em  niem niej W are zaleca ostroż­
ność i prosi o n ie łudzen ie  się w iel-

W A R SZA W A  13 czei w ca
7.00 S y g n a ł czasu. 70.5 Gim nastyka. 7.15 
D zien ik  poranny i wiad. sport, sport. 7.20 
P łyty  gramof. 7.52 Chwilka gosp. dom ow e  
go 7.55 Program  na dz. nast. 10.00 Tr. na- 
b ożeń sw a  O rm iańskiego z Kut. 11.57 S y g  
nał czasu. 12.05 D. c. tr. i fragm ent jarma 
rku huculsk iego. 12.25 Codz Przegląd  
P rasy P olsk iej. 12.35 P ły ty  gram ofonow e. 
12.55 Dz. połudn. ,14.45 P łyty  gram ofono- 
15.05 W iad. bież. 15.10 Komun. Państw. 
Inst. Eksport. 15.15 P ły ty  grem of. 15.25 
Kom. gosp. 15.35 P ły ty  gram ofonow e 15.45 
Chwilka lo tn icza  i p rzeciw gazow a. 15.50 
P ły ty  gram of. 15.55 Kom unikat 16.00 Kon 
cert so listó w . 17 00 „Skrzynka pocztow a, 
om ów i dr. M. S tępow sk i. 17.15 Koncert 
sym f. 18.15 Na św ię te j Górze G ostyńskiej, 
w ygł. prof. Al. Janow ski 18.35 P ły ty  gra­
m ofon ow e 19.20 R ozm aitości. 19.35 Pro­
gram na dz. nast. 19.40 „Na w id nok ręgu 1*.
20.00 „Ś w ięto  tańca artystycznego". 21.30 
R ecital śp iew a czy  H. D udiczów ny 22.00 
Muzyka tar. 22.25 W iad. sport. 22.35 W iad  
m eteor, dla kom. lotn. i kom. polic. 22.40 
Muzyka taneczna.

Nr. Km. 885 33.
O głoszenie.

Komornik Sądu G rodzkiego w  C z ę s to ­
chow ie rew iru  Iii-g o  J KOSSEK lam . 
w  C zęstochow ie przy ulicy W aszyngtona  
Ns 42 og łasza , że  w  dniu 19 czerw ca  1933 
r. od godz. 10 zr a n i w  K aw odrzy D olnej 
gm . Grabówka, od b ęd zie  się sprzedaż  
przez licy tację ruchom ości znajdujących  
się  w  p om ieszczen iach  A ntoniego K sięży­
ka, m ianow icie: fortepianu marki „Krali 
Seid ler"  w  dobrym  stanie ocen ionych  na 
Zł. 1000 które m ożna oglądać w  dniu licy ­
tacji w  m iejscu  sp rzed aży  w  cza sie  w y ­
żej oznaczonym .

Dnia 1 czerw ca  1933 roku
Komornik J 6 z e f  K ossetc .

Nr. 1033/33.
O bw ieszczen ie

Komornik przy Sądzie Grodzkim w  Czę 
toch ow ie IV rew . pow . C zęstochow sk iego  
w  C zęsto ch o w ie  za m ieszk a ły n a  zasadzie  
art. 1030 P.C. og łasza  iż w  dniu 22 czerw ca  
1933 r. o godz. lo  zrana w  C zęstochow ie  
na Stradom iu w  m iejscu  przechow ania  
p rzedm iotów  w  m ieszkan iu  Firmy Stra- 
domski Tartak Parow y Bracia Reism an,. 
odbędzie s ię  sp rzed aż p rzez licytację pub 
liczn ą  ruchom ości,, oszacow anych  na 550 
zło tych , n a leżących  do te jże  f-m y, miano 
w icie: domu d rew n ian ego n iew yk ończo  
n ego, 92 desek, 24 sztuk k locy  (budolc).

C zęstochow a, dn. 9 czerw ca  1933 r.
Komornik Sądow y St. S to d ó łk ie w ic z .

Biuro D z i e n n i k ó w  i O g ł o s z e ń

„REN O HA”
wł. MARJAN Ż U K O W S K I  

Częstochowa, Aleja Nr. 21, tel. 448.
PRZYJMUJE: O głoszenia  do WBzystkick 

pism krajowych i zagranicznych. 
POLECA: D zienniki i czasopism a kra­

jow e i zagraniczne. 
SPRZEDAJE: W yrob y ty ton iow e, pa­
p ierosy, oraz znaczki stem p low e, p ocz­

tow e, w ek sle  i t. p. 547
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

Partaczom dentyst. nie wolno 
wprawiać zębów, koron, mostków

(Dz. U st. Nr. 54)
O w sze lk ich  w ykroczen iach  uprasza się  
zaw iadam iać n ajb liższy Post. P.P. oraz 
red. „CZYSTOŚCI", L e k a rz a -D e n ty s tQ  
MICHAŁA GREJNIECA w C zęstochow ie, 
ul. Najśw. Marji Panny (I A leja) Nr. 10

Kancela rja  B i u r a  „ P O L O N J A "
w  C zęstochow ie, A ieja W oln ości 19 

(lew a  oficyna, parter). 
Z A Ł A T W IA  w sze lk ieg o  rodzaju spra­
w y adm inistracyjne, sąd ow e, skarbo­

w e, kom unalne i p ryw atn e. 
PISZE: podania, prośby, rekursy i za­
żalen ia  do w sze lk ich  w ładz i urzędów. 
S p ecja ln y  dział w indykacyjno-egzeku- 

cyjny (w ekslow y).

Zg u b io n o  k siążeczk ę Kasy Chorych wy 
daną na im ię M endla Z ylberb erg , Nr- 

leg , 101863.

Składajcie ofiary na 
bezrobotnych!
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